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Chorągiew św. Jerzego 

Jerzy Gersdorff, dowódca chorągwi św. Jerzego, która miała jako znak biały 

krzyż na czerwonym polu.  

 

W wojsku krzyżackim dowodziłem chorągwią św. Jerzego. Wolałem z honorem 

dostać się do niewoli, niż haniebnie uciekać, z 40 towarzyszami broni zabiegając 

drogę rycerzowi polskiemu herbu Dryja, Przedpełkowi Kropidłowskiemu, 

padłem na kolana i jak rycerz, tak jak sobie tego życzył, po oddaniu również 

chorągwi.  
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Chorągiew św. Jerzego 

Chorągiew, św. Jerzego, miała jako znak czerwony krzyż na białym polu. Znajdowali się w 

niej wszyscy zaciężni Czesi i Morawianie. Jej dowódcami byli Czesi: Sokół i Zbysławek, a 

niósł chorągiew Czech Jan Sarnowski. 

 

Zniknęła w tym czasie z wojska królewskiego chorągiew św. Jerzego, pod którą walczyli 

wyłącznie najemni rycerze czescy i morawscy. Kiedy nas zobaczył podkanclerzy Królestwa 

Polskiego Mikołaj powiedział: „O przeniewierczy, o niegodziwy rycerzu! Czy nie wstydzisz 

się uciekać i usuwać się od walki, ukrywając się w tym lesie i gnuśniejąc w momencie, kiedy 

toczy się zawzięty bój twojego króla i jego wojska i kiedy twoi towarzysze, którzy walczą 

odważnie, są narażeni na śmiertelne niebezpieczeństwo?". Chorąży czeski Jan Sarnowski 

bronił się twierdząc, że to my zabraliśmy go z pola walki. Wtedy odpowiedziałem: 

"Przysięgamy ci, znakomity mężu, że nas zepchnął przyprowadził do tych lasów ten 

najgorszy człowiek, nasz rotmistrz i by nam ktoś nie mógł wyrzucać występnej ucieczki, 

porzuciwszy jego dowództwo i chorągiew, którą niesie, wracamy na pole walki". I po tych 

słowach zostawiliśmy Jana Sarnowskiego i chorągiew i możliwie jak najszybciej 

zmieszaliśmy się z oddziałami walczących na polu boju rycerzy polskich. 






































